DO REDAKTORA ADAMA WAJRAKA
Proszę przyjąć od budowlanych szczególne uznanie za wszystko, co Pan robi dla ochrony naszego skarbu narodowego, jakim jest przyroda. Pana ostatni felieton w Gazecie Wyborczej pt. „PLANOWANIE PRZESTRZENNE, DURNIE!” wprowadził nas jednak w osłupienie. Eksperci od lat biją na alarm, że bez wyobraźni i bezkarnie 
i nieodwracalnie niszczymy przestrzeń publiczną. Mówimy o tym na specjalistycznych konferencjach, piszemy na stronach internetowych, pokazujemy skandaliczne zaniedbania rządu w tym zakresie i nic. Media milczą. „Branżowi dziennikarze” milczą.  Dalej Polacy budują gdzie chcą, również na terenach zalewowych, miasta rozrastają się w sposób niekontrolowany, co niebotycznie podraża koszty infrastruktury (drogi, kanalizacja, sieci elektryczne i gazowe). Politycy uparcie nie zauważają tych problemów. 
Pana zamiar pokazania totalnego bałaganu w planowaniu przestrzennym z punktu widzenia interesów niedźwiedzi wydał mi się niedorzeczny, bo przecież nie trafiają do wyobraźni powtarzające się klęski powodzi, korkowanie komunikacyjne miast, pustynie oświatowe i kulturalne w aglomeracjach miejskich, więc co tu mogą poradzić biedne misie. 
          Przypomniałem sobie jednak niezwykły fakt historyczny, dotyczący budownictwa mieszkaniowego we Francji i zacząłem patrzeć na Pańskiego niedźwiedzia z nadzieją. Przed 1954 rokiem było tam znacznie gorzej niż dzisiaj w Polsce. Podobny bałagan w myśleniu o sprawach mieszkaniowych, brak około 4 milionów mieszkań (w Polsce ok.1,8 miliona), kompletny brak zainteresowania tymi problemami ze strony polityków i mediów. I oto w pewnym momencie zakonnik, Ojciec Piotr, taki francuski Kotański, zwrócił się przez Radio Luksemburg do narodu ze słynnym apelem zaczynającym się od słów "Przyjaciele Pomocy. Kobieta zmarła tej nocy z zimna na bulwarze sewastopolskim, trzymając w ręku nakaz eksmisji ........".  Ten apel 
i wcześniejszy o zamarzniętym dziecku, wywołały reakcję społeczną bez precedensu (dwa miliony franków dał Charlie Chaplin ze słowami: „ja nie daję ja zwracam”). Nagle wszyscy jakby się obudzili, dostrzeżono problem, który przecież istniał i narastał od lat. Zaczęto szeroko pisać o problemach mieszkaniowych. Apel Ojca Piotra i masowe poparcie społeczne wymusiły zmianę podejścia kolejnych rządów do problemów mieszkaniowych. 
Idzie wiosna, niedźwiedzie budzą się z zimowego snu i być może to jest nasza wielka szansa, że tą okrężną drogą dotrze do świadomości decydentów, że trzeba coś zrobić dla zahamowania niszczenia przestrzeni publicznej, póki jest jeszcze na to czas.
W ostateczności pozostanie nam zorganizować marsz niedźwiedzi na Warszawę. 
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Z przyjemnością informujemy, że Pan i pańskie niedźwiedzie, jako pierwsi otrzymaliście honorowe członkostwo Kongresu Budownictwa.

